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|  Eliza Orzeszkowa. |
Więc na  zaw sze ... Na zaw sze  za n i­

knęły  się  te oczy, k tó re  poprzez  zasło* 
nę Maii, jaką  z a sn u ta  jest rzeczyw istość, 
spoz ie rać  um iały  w  głąb, n a  dno  spo* 
łeczeń stw a  — i z tam tąd  n a  św ia t boży 
w y p ro w ad zać  rzeczy  i ludzi, k tó rych  
dotychczas n ie dostrzegano ...

Więc E liza O rzeszkow a n a  zaw sze 
nam  z a b r a n a ! I to w łaśn ie  w  chwili, 
kiedy m y żydzi -- Polacy z całem  wytę* 
żeniem  w alczyć am y z nap o rem  p rądów  
w rogich, ta ran em  w bijających  się w  o* 
śm iow iekow e w spółżycie n a  ziem iach 
polskich...

E liza O rzeszkow a by ła  s u  m i e= 
n i e m  Polski. Po ro k u  1863, budzić 
poczynała  m łoda kobieta, w ykw itła  
gdyby  w iosenna  ró ża  n a  d w o rk u  litew* 
skim , sum ien ie  Polski, dopom inać się 
o p raw a  b y tu  tych, k tó rzy  dotychczas 
w  cieniu stali, o p raw a  «M arty», p raw a  
«chama», p raw a  «M eiera Ezofowicza».

Ona to p ie rw sza  p o ru sz y ła  sumie* 
n ie  w spółczesnych  z p y ta n ie m : a pra* 
w a żydów  ? Czyż m ają  n ad a l tkw ić 
w  odosobn ien iu , paso rzy tow ać , m arnieć, 
gnuśnieć, m roczyć się  w  gbecie?

O bejm ując sw ą  d u szą  ca łoksz ta łt 
P o h k i n a tk n ę ła  się  n a  żydów . W idziała

ich zan iedbanych , fizycznie i duchow o 
skoszlaw ionych , b iedu jących  w  miaste* 
czkacb i rozk ładających  się  w  trzęsawi* 
skach  gh e tta  w ielkom iejskiego. I tak  
sam o  jak  do rozm iłow anego  w  w szem  
cierpiącem  se rcu  p rzy tu liła  dziew czynę, 
rw ącą  się  do pracy, robo tn ika , walczą* 
cego o byt, ch łopka, p rzysto sow u jącego  
się  do now ych form  gospodarczych  — 
taksam o  w  dobre  sw e ram io n a  z a w arła  
i żyda, w iecznego p oszuk iw acza  kultu* 
ry, lecz też w iecznego p oszuk iw acza  
cbleba codziennego...

W czasach, k iedy n a  ziem iach poi* 
skich ro zb rzm iew ać  poczynało  hasło  
p racy  o rganicznej k iedy  o pasać  sta* 
ran o  się  P o lskę  z trzech  s tro n  trw ałym  
m urem  pracy  i d o b ro b y tu  -  E liza 
O rzeszkow a b y ła  p ierw szą , k tó ra  upom* 
n ia ła  się  g łośno  i dob itn ie  o wciągnię* 
cie w  to ko lisko  w spólnych  zab iegów  — 
żydów . O jczyzna, tłum aczy ła , to nie 
ciasne pojęcie w yłączności s ta n o w e j; 
O jczyzna obejm uje w szystko  i wszyst* 
kich — a w ięc i żydów  polskich.

O na to by ła, k tó ra  p ie rw sza  fun* 
d am en ta ln ą  m yśl asym ilacyi obustron* 
nej z a w a rła  w  «ogniw a, k tó re  pierście* 
niam i n ierozerw alnych  ślubów  łączą  
w szystk ich  n a  z iem i»:

...K im kolwiek jesteśm y, d l a  w s z y *  
s t k i c h  n a s  w ybijają  n a  zeg arach  go* 
dżiny, w  k tó rych  żegnam y m łodość, 
radość , zachw ycenie , z łu d zen ia  i twa* 
rz ą  po b lad łą  spo tykam y się z chmur* 
nem  obliczem  jedynego, nieprzem ijają* 
cego p an a  tej ziem i — sm u tku .

...K im kolwiek i czem kolw iek je* 
steśm y, w szyscy  n ieodzow nie będziem y 
liśćm i strąconym i z d rzew a  życia i je* 
dno, w spó lne  niebo, różnic  w śró d  n as  
nie znające, jednem  ogniw em  sk u w a  
w szystk ie  n a  ziemi cm entarze...

O na to była, k tó ra  spolszczenie

ny, i tak  często n ies te ty  n iedoceniany .
I ona  p ie rw sza  w sk a z a ła  n a  środki, 

do celu w io d ą c e :
...Uczyć pow inn iśm y się  w szyscy  

i bezustann ie , uczyć się  budow y św iata , 
dobroczynności, a p rzedew szystk iem  
tej w z a j e m n e j  m i ł o ś c i ,  k tó ra  
w szystko  rozum ie, w szystko  przeba* 
cza, w s z y s t k i e m  s i ę  d z i e l i .

E liza O rzeszkow a w idzia ła , że po* 
nad  przem ijającym  św iatem  m atery i 
k ró lu je  n iez iszczalna  s fe ra  ducha, toru* 
jącego sobie drogi do serca  ludzkiego  
-  i d latego  o ideale asym ilacyi mó* 
w iła :

...W szyscyśm y p rzeznaczen i do po* 
ścigu za u rzeczyw istn ien iem  ideału , 
k tó ry  — kto w ie?  czy k iedykolw iek  u* 
rzeczyw istn ionym  zo stan ie  i w  tym  po* 
ścigu jest w sp ó ln a  n a s  w szystk ich  do* 
sto jność.

I w p ro s t w skaźn ik i podaw ała , jak  
te ideały  osiągać, k ładąc  w  u s ta  M eiera 
Ezofow icza s ło w a  : «O św iata najlepszym  
jest sposobem  pow szechnego  brater* 
stw a».

Eliza O rzeszkow a w iedziała , że nie 
w ysta rcza  pokost k u ltu ra ln y  do una* 
rodow ien ia  żydów , że cyw ilizow anie 
żyda  jeszcze nie jest jego asym ilow a* 
niem . Prócz w y rw an ia  go z ciem noty  
ghe tta  p rzebyć m usi żyd proces prze* 
o b rażen ia  w ew nętrznego , proces u p o ­
dobn ien ia  się  d u sz ą  i sercem . Toteż 
s tw o rzy ła  n ieśm ie rte ln ą  postać  m ałego  
C h a i m k a ,  dzieciaka dziko rosnącego  
w  uliczkach ghetta , k tó rem u  «jasna 
pani», a dobry  gen iusz  ośw iecającej 
się  Polski, podaje  k w ia t m ow y polskiej, 
k ładzie  w  drżące  se rd u szk o  bacb o rk a  
zarzew ie  n iew ytla łe , niew ygasające...

Kilka za ledw o jasnych  prom ieni 
z tw orzyw a O rzeszkow ej pad a  na  m nie 
w  tej ciężkiej chwili, w  k tórej sp isu ję  
pozgonne tej na jsz lache tn ie jsze j Polki, 
jakąśm y  mieli. J e s t  tych p rom ieni snop

ludności żydow skiej u w a ż a ła  za  p o s tu ­
lat n a ro d o w y  tak  w ażny  jak  każdy  in*
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wielki i m ocny  -  lecz go nie w idzą  
w  p ierw szej chwili po o trz y m an iu  smu* 
tnej wieści o z a t rz y m a n iu  się  tego wiel* 
kiego serca. W szak  jest i E l i  M a  ko* 
w e r i  M e i e r  E z o f o w i c z  i » s i l n y  
S a m s o n « ,  co to »zakosz tow ał  życia 
czynu« i w racać  m usi » o d u m a ń  nie* 
skończonych, ro z ró ż n ia ń  subte lnych , 
s tu d y ó w  bezdennych"  -  jest  i » Ge d a =  
li« , co to u k r a d ł  z g łodu  n a  p o lu  k ilka 
s t r ą c z k ó w  g ro ch u  i p rzy ch w y tan y  u ró s ł  
w  do m u  ekonom sk im  n a  ba jeczną  po* 
s tać  m ęczenn ika  życia — jest i s ta ry  
z e g a r m i s t r z  z » O g n i w « ,  idący za 
po g rzeb em  przy jac ie la  i g inący z ża lu  
za  nim, a po śmierci z łączony  nierozer* 
w a ln y m  sp lo tem  w sp ó ln eg o  g ro b u  n a  
łon ie  w spólnej matki*ziemi...

Nie, nie żądajcie, abym  pod  pierw* 
szem  w rażen iem  ciosu, jaki n a  n a s  padł, 
dok ładn ie  i szczegó łow o  op isa ł  stosu* 
nek, jaki zachodził  m iędzy  Elizą Orze* 
s z k o w ą  a ludnośc ią  żydow ską , pochw ycił 
i o rgan iczn ie  z aw iąza ł  niezliczone nici 
sym paty i  i um iłow ania , jakiemi promie* 
n iow a ła  w  s tro n ę  m ych współwyzna* 
wców...

Dziś jeszcze zaw cześn ie  i za  s ilnym  
jes teśm y bó lem  przejęci.

W szak  s trac il iśm y najw ym ow niej*  
ś z ą  o rędow niczkę  naszy ch  idea łów  i 
m am y  uczucie  osierocenia...

K iedyśm y p rze d  k ilku  laty  zebrali 
się, aby  tu  w  k ra ju  budz ić  os łab ły  ruch  
asym ilacy jny  i p rzec iw staw ić  się  m ęsk ą  
p iers ią  k rzew iącem u  się separa tyzm ow i, 
Eliza O rz e sz k o w a  w  liście do m nie 
a d re so w a n y m  w ypow iedz ia ła  s łow a, 
b rzm iące  jakgdyby  has ło  i budzące  do 
życia, jak g d y b y  tchnienie  w iosny:

ELIZA ORZESZKOWA.

OGNIW A
Ku uczczeniu ś. p. Elizy 

, Orzeszkowej zamieszczamy je­
dną z najpiękniejszych nowel, 
zajmujących się kwestyą żydow­
ską w Polsce. Redakcya.

Zaledwie śnieg, okrywający dachy i ulice, 
szarzeć zaczął we wczesnym zmroku zimo­
wym, okna dużego i ozdobnego domu za­
jaśniały rzęsistem światłem. Na ich złotem 
tle zarysowały się bogate festony firanek, 
wysmukłe postumenty lamp, grupy roślin 
i niestałe cienie postaci ludzkich.

Gdy na ulicy ustawał turkot kół, dolaty­
wały z okien tych przez podwójne szyby 
słabe dźwięki muzyki fortepianowej. Łatwo 
było zgadnąć, że ludzie się tam baw ią; że, 
powstawszy od stołu obiadowego, muzyką 
i rozmowami uprzyjemniają sobie chwile, ula­
tujące szybko...

Przed bramą stało kilka powozów z pię­
knymi zaprzęgami i stangretami- w liberyach, 
którzy, zwiesiwszy głowy, drzemali lub u- 
derzali się zziębłemi rękami po plecach i bo­
kach. Ale z bramy wybiegł lokaj we fraku 
i wydał stangretom rozkaz odjechania do 
domów. Koła zaskrzypiały na śniegu; karety 
porwane przez spragnione już ruchu konie, 
sznurem potoczyły się w głąb ulicy, nad 
którą teraz właśnie pomiędzy śniegiem sza-

»Czasy n asze  są  tw a rd e ,  srogie, 
uczuć  zawiści i n ienaw iśc i  pełne. 
J u trz n ia  dn ia  now ego , k tó ra  n a d  na* 
mi wstaje , m a  jeszcze b a rw ę  k rw a w ą  
i oblicze jej p rze s łan ia ją  kłębiące się 
m ęty  zawiści. D ob roczynną  więc i 
i s ło d k ą  jest k a ż d a  k r o p l a  m i ł o *  
ści n a  s e rca  nasze  padająca. -  T u  
n i e  m a  r ó ż n i c y  p l e m i o n  i w y* 
z n  a ń. Tu p rag n ą c  żyć k iedykolw iek  
życiem lepszem  niż teraźn ie jsze , nie 
zwierzęcem , lecz ludzkiem , w szyscy  
w i n n i ś m y  t r w a ć  p r z y  s z t a n *  
d a r z e ,  n iosącym  p rze d  św ia te m  ha* 
sło: p rzez  sp raw ied liw ość  do miłości, 
p r z e z  m i ł o ś ć  do pokoju , zgody 
i b ra te rs tw a!"

J a s n a  Pani, k tó ra  te s ło w a  nap isa ła , 
odeszła  w  z a św ia ty ;  n iem a  jej; ju ż  jej 
s łow o  ż y w e  i ożyw cze k u  n a m  nie wy* 
prom ien iu je  — lecz w  n a s  wiecznie 
istnieć będzie, w  n a sze m  sercu...

J^erłolc! jYferwirt.
** *

Eliza Orzeszkowa urodziła się we wsi 
rodzinnej Milkowszczyźnie pod Grodnem w 
maju r. 1842. Ojcem jej był Benedykt Pa­
włowski (herbu Korwin), matką Franciszka 
Kamieńska. Ojciec zmarł w rok po narodzi­
nach Elizy. Nauki początkowe odebrała w 
domu od bon, nauczycieli i matki. W r. 1849 
matka wyszła powtórnie za mąż, Elizę od­
dano r. 1852 ha pensyę w klasztorze Sakra* 
mentek w Warszawie, skąd odebrała ją 
matka w r. 1857.

Tegoż roku pna Pawłowska wyszła za 
mąż za Piotra Orzeszkę z Polesia Wołyń­
skiego, syna marszałka. Miała wtedy zaledwie 
lat 15. Potrzeba życia umysłowego zbudziła 
się w umyśle Orzeszkowej po 1860 r., 
a w sześć lat później ukazał się pierwszy

rzejącym a niebem jeszcze błękitnawem, 
zapalać się zaczęły dwa rzędy latarni.

Potem ulica przycichła; czasem tylko 
jednokonne sanki przelatywały ze słabem 
dzwonieniem; na białe chodniki padały z o- 
kien magazynów nieruchome płachty świateł, 
w których pojedynczo lub rojnie przesuwały 
się profile przechodniów.

Wówczas z bramy oświetlonego domu 
wyszedł mężczyzna, którego broda siwa wy­
dawała się płatkiem śniegu, położonym mu 
na piersi, paltot futrzany z kosztowym koł­
nierzem szczelnie okrywał postać dość wy­
soką, z plecami trochę przygarbionemi; brzeg 
czapki futrzanej dotykał złotej oprawy oku­
larów. Ubranie, ruchy, sam sposób, w jaki 
naciągał rękawiczki, znamionowały człowieka 
należącego do wyższych warstw społecznych. 
Miał brodę siwą, plecy przygarbione i oku­
lary po oczach, ale z temi oznakami starości 
nie zgadzał sie krok przyspieszony, jakim 
szedł po białym chodniku. W  tym kroku, 
jako też w paru giestach, które uczynił, ma­
lowało się zniecierpliwienie, coś nakształt 
chęci zostawienia za sobą jaknajdalej domu, 
który opuścił.

Bo też ilekroć salony jego córki napeł­
niały się gwarem rozmów błyskotliwych, 
lekkich, pustych, w apartamencie zięcia roz­
kładano stoliki do kart, uczuwał on zawsze 
niesmak, smutek, nudę, i, o ile mógł, opuszczał 
dom ich, będący także jego domem.

Czy postarzawszy, stracił serce do świata, 
czy też świat odwrócił się do niego ? W  obu

utwór powieściowy: „Obrazek z lat głodo­
wych “. Motywy publicystyczne zagłuszały 
artystkę w dalszych, utworach : Ostatnia mi­
łość, Rozstajne drogi, Początek powieści, Na 
prowincyi, W klatce, Wesoła teorya (1-867 
do 1870). Potem nastąpiły powieści: Pan
Graba, Pamiętnik Wacławy, Marta (1873), 
coraz lepsze i rozgłośniejsze. Ostatnia zro­
biła już w szerokich sferach wielkie wraże­
nie. Po kwestyi kobiecej zajęta Orzeszkowy 
kwestya żydów, stąd słynne dzieła Eli Ma- 
kower i Meir Ezofowicz; dalej nastąpiła 
kwestya agrarno-społeczna : Rodzina Broch­
wiczów; wreszcie kwestya klas wydziedzi­
czonych : Sylwek Cmentarnik, Widma. I tak 
od wątków poszczególnych życia społecznego 
szła ta wielka pisarka do syntezy narodowej, 
przeplatając powieści nowelami, aż doszła do 
zenitu rozwoju artystycznego i duchowego 
w takich arcydziełach, j a k : Cham (1888), 
Nad Niemnem (1889), Dwra bieguny (1893).

Nie poprzestając na pracy literackiej, za­
pragnęła Orzeszkowa i pracy bezpośredniej 
w kierunku oświatowym. W tym celu oraz 
dla podniesienia ruchu wydawniczego zało­
żyła w Wilnie księgarnię, którą rząd rosyj­
ski zamknął w r. 1882. Mimo krótkiego 
czasu istnienia zdołała księgarnia zaznaczyć 
się wybitnie w polskim ruchu wydawniczym 
na Litwie.

Zbiorowe wydanie dzieł Orzeszkowej 
objęło 44 tomów. W nich to objawiła sie 
wielka i płomienna dusza autorki, a zarazem 
odzwierciedliło się całe współczesne pokole­
nie, które w Orzeszkowej czci symbol całej 
epoki naszych dziejów porozbiorowych, 
chwałę i chlubę polskiej literatury.

zarazem przypuszczeniach było wiele prawdy. 
Dla niego, dziadka wnuków dorosłych, nawet 
ojcowie i matki rodzin byli młodzieżą.

To bardzo dobrze: można przecież ko­
chać młodzież i być przez nią kochanym; 
tylko, że on niedobrze już rozumie życie 
tych pokoleń młodych. Miał niegdyś ideały 
ukochane, które były mu miarą sądu o lu­
dziach i rzeczach. Do tej miary przyłożeni: 
córka, zięć, wnuki, objawiają wzrost nad­
zwyczaj mały. Nie chce być niesprawiedli­
wym i odzywa się w nim przywiązanie oj­
cowskie. Ani córka i zięć, ani wnuczki 
i wnukowie nie są znowu — plamami atra­
mentu. Mają swoje zalety, w-dzięki, zdolności 
tylko, że on rzadko może zgodzić się z nim, 
w czemkolwiek. Inne poglądy i upodobania, 
inne wspomnienia. Pousypialiby ze znudzenia, 
gdyby zaczął im prawić o tem, co dniem 
i nocą napełnia jego pamięć. Mieszka przy 
córce i zięciu w  zbytku i blasku, a dnie 
spycha z życia, jak z pleców wory jałowego 
żwiru, i wlecze się ku końcowi tak prawie 
powoli, jak teraz idzie chodnikiem ulicy; bo, 
wyszedłszy z bramy domu pospiesznym kro­
kiem, teraz zaledwie porusza stopami.

Kiedy przebywa miejsca, na które pada 
z okien magazynów światło rozpłomienione, 
u szyi jego połyskuje kołnierz bobrowy, 
u oczu złota oprawa okularów, w ręku rzeź­
biona gałka od laski. Lecz kiedy wchodzi na 
przestrzenie, pogrążone w półzmroku, nie ma 
już na sobie połysków żadnych i rozmija się 
z przechodniami wyprostowanymi, przygar-
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siłków kończy studya gimnazyałne, a wy­
walczywszy sobie wstęp do uniwersytetu, 
zmuszoną jest w  warunkach urągających wszel­
kiej nowoczesnej hygienie, najpiękniejsze ljita 
żywota swego przepędzać w nędzy bezgra­
nicznej. Ze smutkiem niestety stwier­
dzić naieży, że wobec młodzieży wyzn. mojż. 
wiele dotychczas zgrzeszono.

Młodzieżą tą nie troszczą się w zupełności 
czynniki miarodajne, których obowiązkiem, jest 
ubogiemu, wiedzy łaknącemu nędzarzowi do­
starczenie prymitywnych choćby środków.

I oto akademik wyznania m. nie znaj­
dzie stypendyów, których fundatorowie za­
strzegli w swej objektywnej szczodrobliwości 
warunek decydujący, a tym jest nie ,,świa­
dectwo urodzenia11, lecz „metryka chrztu",

Również wszelkiego rodzaju dyurna, 
prowizoryczne urzędy z możnością policzenia 
odbytych lat służby w razie definitywnego 
uzyskania posad, nie mają zastosowania wo­
bec młodzieży wyznania mojżeszowego, 
c h o ć b y  p r z y n a l e ż n o ś ć  n a r o d o w o ­
ś c i o w a  b y ł a w y r a ź n ą  p o n a d  w s z e l ­
k i e  w ą t p l i w o ś c i .

Młodzieży tej tedy specyalne godzi się 
poświęcić zainteresowanie; należy dbać o to, 
aby niesprawiedliwość tę częściowo chociaż 
młodzieży w. m. wynagrodzić. Celowi temu 
służyć ma dom A. Potockiego. Dzięki ofiar­
ności obywatela lwowskiego p. Jakóba Her­
mana, znalazła się większa kwota pieniężna, 
którą hojnie ponadto datki wielu innych przy­
jaciół biednej młodzieży znacznie zwiększyły, 
tak, że już w krótkim czasie wybudowania 
domu tego spodziewać się można.

Przeprowadzenie tej akcyi, jej poparcie, 
zainteresowanie nią ogółu naszego społeczeń­
stwa, przypadło nam w udziele.

W  tym też duchu staraliśmy się prze­
dewszystkiem działać, przez zainaugurowanie 
kroków, któreby umożliwiły nam w jak naj­
krótszym czasie dopięcia tak gorąco upra­
gnionego cełu.

I tak w lokalu towarzystwa naszego od­
było się zebranie przy współudziale repre­
zentantów wszystkich polskich towarzystw 
akademickich. Po zagajeniu zebrania przez

przewodniczącego kol. Immeiesa oraz refe­
racie kol. Dra Schenkera, wywiązała się na­
der ożywiona dyskusya, w której reprezen­
tanci wszystkich towarzystw akademickich 
b e z  w z g l ę d u  n a  p r z y n a l e ż n o ś ć  
p a r t y j n ą ,  radośnie powitali myśl powoła­
nia do życia nowego ogniska dla jbezdomnej 
młodzieży akademickiej i oświadczyli chęć 
i gotowość poparcia tego tak bardzo, pożą­
danego dzieła.

Budowę domu tego przekazujemy no­
wemu Wydziałowi jako najważniejsze jego 
zadanie. Dom ten służyć ma nietylko mło­
dzieży polskiej wyzn. mojż., ale także kole­
dzy nasi innych wyznań znajdą w nim u- 
mieszczenie.

N ę d z a  b o w i e m  r ó ż n i c  w y z n a ­
n i o w y c h  n i e  u z n a j e !  My też pragnąc 
jak najserdeczniejszego współżycia wszyst­
kich z odrzuceniem wszelkich przesądów 
przeszłości, nie możemy uznawać tych różnic 
wyznaniowych ani w życiu społecznem, towa- 
rzyskiem, ani też w działalności humanitarnej.

W chwili obecnej jednakże, kiedy nie­
stety młodzież w. m. cierpi nietylko pod 
brzemieniem ubóstwa, lecz znacznie więcej 
jeszcze z powodu swej wyznaniowej przy­
należności. Zdajemy sobie z tego jasno spra­
wę, że umożliwiając młodzieży tej mieszka­
nie w d o m u  p o l s k i m  i nie zmuszając 
jej wprost do zamieszkania w domu separa­
tystycznym, spełniamy nietylko obowiązek 
humanitarny, ale bardzo ważny, narodowy.

Chcemy, by młodzież ta pod wspólnym 
dachem wyzbywszy się wszelkich uprzedzeń, 
p o z n a ł a  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  
a p o z n a w s z y  n a u c z y ł a  s z a n o w a ć  
i k o c h a ć  w s p ó l n e  i w s z y s t k i m d r o -  
g i e i d e a ł y .

Spodziewać się tedy należy, że dom ten 
stanie Się pierwszorzędnym posterunkiem 
narodowym, że świecić będzie szerokim ma­
som żydowskim przykładem, że można 
czuć w duchu narodowym polskim a mimoto 
szczerze pracować dla tyćh mas, zajmywać 
się tychże żywotnemi kwestyami, dbać o po­
lepszenie ich losu i bytu, o moralny i mate- 
ryalny rozwój.

Tow. akad. „Zjednoczenie".
Ze w s tę p u  do osta tn iego  sp ra w o zd a n ia

Sprawozdanie niniejsze kończy 3 rok 
administracyjny tow. akad. „Zjednoczenie". Na 
powstanie tow. tego różne nader doniosłej 
treści złożyły sie przyczyny. Niejednokrotnie 
grupy młodzieży żydowskiej separatystycznej 
uzurpowały sobie prawo reprezentowania 
ogółu młodzieży żydowskiej, nie zważając 
na liczne rzesze kolegów naszych wyznania 
mojż., rozprószone po towarzystwach akade­
mickich polskich o rozmaitych zabarwieniach 
politycznych. Okazała się tedy potrzeba sku­
pienia tych wszystkich, którzy jakkolwiek 
Polacy, uznają w niektórych wypadkach po­
trzebę odrębnej reprezentacyi, celem dobitnego 
stwierdzenia, że młodzież separatystyczna 
nie ma prawa ni mandatu przemawiania 
w imieniu całej młodzieży żydowskiej.

Ilekroć więc młodzież t. zw. narodowo- 
żydowska z podobnemi zakusami występy- 
wała, towarzystwo nasze stosowną też zawsze 
służyło odpowiedzią.

Podnosiły się często głosy, że tow. ta­
kie, o charakterze ogólno akademickiem, jak 
„Zjednoczenie" nie ma właściwie racyi bytu, 
albowiem każdy stosownie do swych prze­
konań politycznych, do innych przecież to­
warzystw należeć może. Zapatrywanie to je­
dnakże trafnem nie jest, bo pomijając już 
potrzebę reprezentacyi pewnej dla ogółu mło­
dzieży polskiej wyznania mojżeszowego, 
która bez istnienia „Zjednoczenia" byłaby 
wprost niemożliwą, tow. nasze z t a k 1 i c z- 
n e m i  s p o t k a ł o  s i ę  z a d a n i a m i ,  któ­
remi zająć się należało, że one same przez 
się już dostatecznym byłyby argumentem na 
nieodzowną konieczność „Zjednoczenia".

Z zadań tych na pierwszem miejscu wy­
mienić należy sprawę budowy domu ak. im. 
Andrzeja Potockiego. Skoro rozprawia się
0 przysłowiowej wprost nędzy akademików, 
zaprzeczyć nie można, że między tymi bie­
dnymi najbiedniejszą jest młodzież wyzn. 
mojż. Młodzież ta, pochodząc przeważnie z ro­
dzin ubogich, pozbawionych możności bytu
1 egzystencyi wśród nadludzkich wprost wy-

biony sam, jak cień, z płatkiem śniegu, po­
łożonym na piersi i drugim, zwieszającym 
się z pod czapki, nad karkiem. Lecz miejsca 
oświetlone stają się coraz rzadszemi, a za­
nurzone w półzmroku coraz iobszerniejszemi. 
Ruch uliczny słabnie, turkotu kół nie słychać 
wcale, i dzwonki u sanek odzywają się tylko 
kiedy-niekiedy. Nawet latarnie zdają się pło­
nąć słabiej za szkłami mętniej szemi; chodniki 
też węższe, pustsze, u ścian niższych, za 
których oknami są wprawdzie światła, ale 
nieliczne, a niema wcale lamp wysmukłych, 
waz wspaniałych, ani dźwięków muzycznych.

Jest to dzielnica miasta znacznie uboższa 
od tej, w której znajduje się wspaniałe jego 
dzieci i jego własne mieszkanie. Nie nędza 
tu jeszcze mieszka, lecz ubóstwo bardzo jej 
blizkie i jeżeli dostatek, to bardzo skromny. 
Skromne też sklepiki zastąpiły magazyny 
z wystawami świetnemi, szyldy jaskrawe 
migocą w slabem świetle u bram starych 
i okien niewielkich; niektóre z nich, koły­
sząc się z powiewem wiatru, skrzypią nad 
głowami przechodniów.

Kołysze się niekiedy i poskrzypuje deska 
z tłem ciemnem i wymalowaną na niem tar­
czą zegara, wielką, białą, podobną do twarzy 
starej i zapłakanej. Spłowiałe cyfry i wska­
źniki wyglądają jak zmarszczki przez czas 
wyryte, a kurzawy letnie i deszcze jesienne 
złożyły na nich mnóstwo czarnych kropek, 
jak zaschłych łez.

Wzrok starego pana w futrze bobrowem 
wypadkiem spotkał się z malowaną twarzą

zegara, która w powiewie wiatru zlekka za- 
kołysała się i zaskrzypiała. Było to coś na- 
ksztalt zaproszenia, wymówionego tonem ża­
łosnym. Zegar na szyldzie! Zegarmistrz! to 
bardzo dobrze ! Właśnie zegarek jego potrze 
buje naprawy. Od pewnego czasu opóźnia 
się wciąż i opóźnia po parę minut codzień. 
Sam go już ciągle nastawia, naprawia, po­
suwa, cofa: nic nie pomaga. A przecież zna 
się na zegarach wyśmienicie i wszystkie, ja­
kie są w domu, zostają pod jego dozorem 
wyłącznym i bezpośrednim. Ale dla przyja­
ciela starego trzeba zawezwać porady lekarza. 
Wstąpił na parę schodków, otworzył drzwi 
sklepiku, lecz gdy zamknął je za sobą, nie 
zaraz oddalił się od progu; przez minut parę 
stał, słuchając i patrząc.

Izdebka była mała, nizka, od sufitu do 
podłogi napełniona szmerem zgiełkiwym, mo­
notonnym i zarazem niespokojnym, szybkim. 
Nie był to hałas, tylko szmer, nie wzdyma­
jący się, ani opadający nigdy, lecz ciągle, 
jednostajnie, bez sekundy przerwy, napełnia­
jący izbę od dołu do góry. Nic tu więcej 
słychać nie było: ani ruchu ulicznego, ani 
skrzypienia szyldów, ani żadnego dźwięku ze 
świata żyjących. Nic, tylko od sufitu do po­
dłogi i od ściany do ściany rozmowa czy 
narada zegarów, wiszących na ścianach 
i mówiących jeden za drugim wielu głosami 
suchymi i stukotliwymi: „tak-tak... tak-to-tak... 
tak-to-tak...“

A w tym szmerze rozmowy czy narady, 
zda się, wiekuistej, u okna jedynego, przy

stoliku, na którym paliła się lampa z długim 
kominkiem, nad mnóstwem błyszczących 
kółek, sprężynek, haczyków, siedział,'człowiek 
w ubraniu długiem i wyszarzanem, z dwo­
ma płatami śnieżnymi, jednym na pier­
siach, drugim nad karkiem zgiętym: była to 
broda siwa i siwe włosy, wydobywające się 
z pod jarmułki aksamitnej. W  wielkich oku­
larach, z narzędziem delikatnem w ręku sie­
dział i pracował około błyszczących drobia­
zgów. Czoło miał zmarszczone, wargi odęte 
i uwagę głęboką w oczach, połyskujących 
iskrą srebrną z pod brwi siwych i powiek 
zaczerwienionych. Może ucho jego tak przy­
wykło do stukotliwej rozmowy zegarów i tak 
się z nią zżyło, że dźwięki inne przebijały 
się do niego z trudnością; nie słyszał wejścia 
człowieka obcego.

W minutę później ze szmeru wytrysnął 
głos donośny, dźwięczny, dziwnie żywy 
i świeży, który na całą izbę zawołał: „ku — 
ku“ i potem już dalej miarowo powtarzał: 
„ku — k u ! ku — k u !" aż za ósmym razem 
razem umilkł, a izdebkę napełniła znowu 
gwarliwa i, pomimo miarowości doskonałej, 
spieszna, niespokojna narada zegarów.

Stary żyd z dwoma płatami śniegu sta­
rości podniósł głowę, wydęte od skupienia 
wargi jego rozciągnęły się w błogim uśmie­
chu, spojrzeniem pełnem zadowolenia powiódł 
dokoła i spotkał się niem z twarzą przyby­
sza, na której także rozlewał się uśmiech. 
Powstał nieco ze stołka, jarmułki palcami 
dotknął i zaczął: (C. d. n.)

%
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Antysemityzm w Austryi 
po śmierci Luegera.

IX.
Hasło walki z kapitalizmem, rzekoma 

przewaga żydowskich kapitałów i wpływów, 
stało się popularnem hasłem demagogicznej 
taktyki antysemitów.

„Francya rwie sobie włosy z rozpaczy, 
patrząc na gospodarkę szczupłej garstki „in­
truzów", chłodna Anglia rozgrzewa się i 
unosi, mówiąc o „ in wazy i “ Israela, Ameryka 
spogląda kosem okiem na emigrantów gar- 
bonosych, bezludna Uganda drży na samą 
myśl o najeździe syonistów".

Na taki stek nonsensów pozwolił sobie 
jeden z polskich antysemitów, i on bowiem 
obawia się ze  w z g l ę d ó w  k o n k u r e n ­
c y j n y c h  żydowskiego wpływu, żydow­
skiej potęgi.

„My jesteśmy zbyt niepraktyczni, nie­
opatrzni, lekkomyślni" — a więc znów to 
co miałem sposobność wykazania — o b a ­
w a  w o l n e j  k o n k u r e n c y i ,  obawa tego, 
iż . tam gdzie decyduje zdolność, osobiste 
przymioty, praca i osobista energia, dostate­
czną kwalifikacyą nie może być przymiot, 
czy zaleta, mienienia się rasowo czystym 
aryjczykiem, czy też nawet antysemitą.

Równocześnie jednak ten sam autor oba­
wiający się tak bardzo wpływów żydowskich 
kapitałów, musi stwierdzić, iż w przeciwień­
stwie do tych, którzy gromadzą i więżą 
olbrzymie majątki ruchome i nieruchome, ma­
jątki żydów fluktują i zupełnie racyonalnie 
p y ta : „widział że kto fortuny żydowskie 
powstałe szybko na operacyach handlowych, 
któreby trwały przez kilka pokoleń" ?

Gdzież się podziewają te miliony ży­
dowskie, które psują tyle krwi wydziedziczo­
nym świata chrześcijańskiego pyta Teodor 
Jeske-Choiński, w  swej rozprawie „O syo­
nizmie w oświetleniu antysemity".

A znajduje dla siebie i antysemitów 
wcale pocieszającą odpowiedź. Majątki te 
wracają do chrześcijan — wracają skąd 
wyszły.

„Syn zbogaconego żyda, rzuca się zwy­
kłe z całym głodem wyzwolonego niewolnika 
na życie, na jego rozkosze i uciechy — nie­
jedną fortunę bankierską, zjadły żarłoczne 
kokoty stolic europejskich".

Zresztą z tymi wielkimi kapitalistami ci 
zawodowi antysemici w rzeczywistości nie 
walczą, są im potrzebni do własnych celów, 
u tych to więc teoretycznie zwalczanych 
kapitalistów, zaciąga się wielkie pożyczki, 
pieniądzmi ich prowadzi się wielką politykę 
inwestycyjną, by w skutkach zapewnić so­
bie karną rzeszę zwolenników, a tym swym 
politycznym poplecznikom dać możność za­
robkowania, względnego bytu, a nawet wzbo­
gacenia się.

Dlatego też antysemici nie uważają za 
szkodliwych reprezentantów wielkiej zresztą 
bardzo nielicznej finansiery. Natomiast gnie­
wają ich miliony średniozamożnych i ubo­
gich żydów.

„Te miliony muszą żyć, a ponieważ 
tylko niewielki procent pracuje produktywnie, 
przeto żyją kosztem chrześcijan. Nie wiele 
im wprawdzie potrzeba do ich skromnego i 
ubogiego życia, ale to niewiele pęcznieje 
w cyfrę olbrzymią, gdy idzie o miliony gęb". 
(Choiński).

Rzecz naturalna! antysemici rozumują 
na sposób tych, co twierdzą: dobrze, że bę­

dzie wojna — za dużo ludzi na świecie — 
na wojnie dużo zginie — to będzie na świe­
cie wolniej — nie tak ciasno!

Podobne dowodzenie zwane przez Niem­
ców „Hintertreppenlogik", zupełnie odpowia­
da inteligencyi, etyce, a przedewszystkiem 
rzekomej chrześcijańskiej miłości i wyrozu­
miałości antysemitów.

„Gdziekolwiek chrześcijanin -szuka za 
jakąkolwiek posadą znajduje konkurentów 
żydowskich" — to ponad siły antysemity 
odmawiającego żydowi możności i warunków 
ludzkiego bytu.

Czy siła produkcyi będzie chronioną 
przez niedopuszczenie żydów. Podobne twier­
dzenie, czy też próba antysemitów w tym 
kierunku podjęta jest rzeczywistym non­
sensem.

Próby leczenia nadprodukcyi innego ro­
dzaju, bardziej etyczne i racyonalne jak an­
tysemityzm, też nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu.

I tak ani cło ochronne, którego pra­
wdziwą istotą nie jest nic innego, jak zrze­
czenie się podniesienia produkcyi przez mię­
dzynarodowy podział pracy — ani też inne 
środki daremnie dotychczas próbowane i sto­
sowane.

Czyż żydom chęć ich pracy jakikolwiek 
myślący człowiek może poczytać za zbro­
dnię — z tej samej argumentacyi, możnaby 
policzyć za zbrodnię chęć pracy, każdej innej 
kategoryi.

Np. możnaby zakazać pracy blondynom, 
albo brunetom, albo długonosym, albo krótko- 
nosym, gdyby ci którzyby korzystali z usta­
nowienia tego nowomodnego przestępstwa, 
mieli jakiekolwiek widoki, iż się im powie­
dzie tego rodzaju agitacyę przeprowadzić.

Wytłumacz rękawicznikowi brunetowi, 
że się uda zamknąć budy wszystkim ręka- 
wicznikom blondynom, a nie wątpimy ani 
na chwilę, że będzie on jeżeli tylko był do­
tąd zwolennikiem antysemityzmu — z bło- 
giem uczuciem słuchał wszystkich argumen­
tów, z których wynika nikczemnosć jego 
konkurentów blondynów, godnych prześlado­
wania; dalby sobie bardzo prędko wmówić 
taką samą nienawiść ku zblakowanym gło­
wom słomianym, którym sama przyroda 
nacisnęła znamię niższości,, odbierając im siłę 
kolosów, jak obecnie ku żydom, w których 
„rasie" tkwi jak wiadomo — ich przewinie­
nie, albo też — jak to się nasi antysemici 
wyrażają poetycznie — ich .świństwo".

Tylko, że na razie nie ma sposobu do 
takiego rodzaju agitacyi, trzeba się tymcza­
sowo zadowoinić antysemityzmem.

Ruch antysemicki przedstawia w ca­
łej wschodniej Europie, a zwłaszcza w Au­
stryi, gdzie wśród szczególnie pomyślnych 
warunków wybujał, próbę reakcyi przeciwko 
tegoczesnej formie produkcyi. Antysemityzm 
obecny musimy uważać za objaw miejsco­
wo, jak i co do czasu określony, za ruch 
efemeryczny i ograniczony. Mimo to usiłuje 
on swe istnienie datujące zaledwie od dzie­
siątka lat uzasadnić na mocy odwiecznych 
praw przyrody, jako naturalny wynik konie­
cznych przeciwieństw rasowych między 
„aryjczykami" a „semitami".

Wykazałem już, iż ruch ten cały jest 
częściowo wynikiem ogólnej nadprodukcyi, 
a nadprodukcya ta w sposób tak bardzo 
pożądany przez antysemitów stanowczo usu­
nąć się nie da.

Jest to zresztą pewnik ogólnie uznany

i przyjęty, nieprzystępny wszakże umysło- 
wości „myślicieli" antysemickich.

Nie chcąc zatem w imię swojego „idea­
lizmu" rzucać się na żydów, nie mogąc -tego 
bardzo często w imię swej „wolnomyślności" 
czynić za wyznawaną przez nich religię, wy­
tworzyli sobie jakieś niejasne, a żadnego wy 
jaśnienia nie znoszące pojęcie . p r z y r o d z o ­
n e j  d z i e d z i c z n o ś c i  r a s o w e j " ,  która 
z antysemityzmu robi naturalną konieczność, 
a każdemu „aryjczykowi wysługującemu się 
żydom" wyciska na czole piętno matko- 
bójcy.

Służycie żydom, pomagacie im w ich 
chciwości złota, umożliwiacie powstawanie 
tych wielkich żydowskich kapitalistów, o to 
zwykle głosy antysemitów skierowane do 
tych, którzy przy ludzkiej objektywności za­
sługują w oczach antysemitów na miano 
„Judenknechtów".

Zresztą znajdujemy antysemitów, choć 
to bardzo rzadko się zdarza, którzy zaprze­
czają, iż ruch ten skierowany jest przeciw 
rzekomemu wpływowi własności prywatnej 
i żydowskich kapitalistów (vide Leopold Caro: 
„Die Judenfrage, eine ethische Frage").

„Die Juden, die die meisten fliissigen 
Kapitalien besitzen und in ihren wissenschaft- 
lichen Ubergeuzungen sehr radikal sind, 
weil der Radikalismus den Vorzug hat, auf 
absehbare Zeit ein ungefahrliches Ideał zu 
bleiben, kommen sehr gerne darauf zu spre- 
chen, dass die „Judenhetze", wie sie den 
Antisemitismus zu nennen belieben,. der ve- 
rirrte Kampf gegen das Privateigentum sei, 
und der oesterreichische Abgeordnete Krona- 
wetter, iibrigens kein Jude, hat diese land- 
laufige Meinung in die geistreichen Worte 
gekleidet. „ De r  A n t i s e m i t i s m u s  i s t  
d e r  S o c i a l i s m u s  d e s  d u m  m e n  
K e r 1 s “.

Faktycznie kto zna typ wiedeńskiego, 
czy austryackiego antysemity, ten w zupeł­
ności zgodzi się na tą świetną definicyę an­
tysemityzmu.

A definicya tego ruchu byłaby w rze­
czywistości trudną; aby znaleść leki na pe­
wne zło, potrzeba poznać i ustalić jego pra­
wdziwy ustrój i charakter. Otóż zdaje się 
nam, że jak o wszystkich prawie innych eko­
nomicznych chorobach, które społeczeństwo 
nasze trapią, tak i o właściwej istocie anty­
semityzmu panują nadzwyczaj fałszywe i nie­
dostateczne pojęcia.

Przypatrzywszy się rzeczy bliżej, prze­
konamy się, że opinia publiczna doszła ra­
czej tylko do jasnego poznania, czem wszyst­
kiem antysemityzm n i e jest, nie posiada zaś 
o nim w rzeczywistości pozytywnego sądu.

Nie potrzeba zaś wcale zbyt bystrego 
rozumu, aby poznać, że i owa osławiona nie­
nawiść rasowa jest tylko płaszczykiem wła­
ściwych, a głębiej ukutych motorów i wła­
ściwych bodźców antysemityzmu.

A tymi są, co już dostatecznie dowieść 
się starałem, obawa żydowskiej konkurencyi, 
wstrętna forma walki o chleb codzienny.

Ci sami, którzy prawią o „Judenknech- 
tach“, o przewadze złotego cielca, o wpły­
wach żydowskich kapitalistów', którzy wła­
śnie w tej materyi wytaczają najbardziej 
przekonywające argumenty, sami z najwięk­
szą radością przyjmą posady w radach nad­
zorczych żydowskich banków, czy też inne 
podobne synekury.

Antysemityzm też w rzeczywistości nie 
jest polityczną partyą, lecz antysemityzm jest 
to i n t e r e s ,  jak każdy inny. Bo można jako
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antysemita należeć do każdego stronnictwa 
politycznego, ekonomicznego i społecznego. 
Antysemityzm jest to interes. Rzecz prosta. 
Mniej krawców, mniej szewców, mniej adwo­
katów, a zostaje wygodny monopol dla re­
szty, zwłaszcza niechętnych do pracy.

A n t y s e m i t y z m ,  j a k o  z a w ó d  p o ­
t r a f i  w y ż y w i ć  c z ł o w i e k a  — nie mo­
żna go jednak uważać za rzecz trwałą, nie 
posiada bowiem nic pozytywnego, sama zaś 
podstawa nienawiści ku żydom, nie jest je­
szcze żadnym programem, lecz tylko prostą 
negacyą1

Henryk Immeles.

I działalności wiedeńskiej „Allianz" dla Galicyi.
„Israelitische Allianz*1 we Wiedniu od­

była 12. b. m. Walne Zgromadzenie. Z przed­
łożonego sprawozdania dowiadujemy się, że 
zakres jej działalności obejmował Rosyę, Ru­
munię, Galicyę i Palestynę. W  Galicyi starała 
się o podniesienie przemysłu domowego 
w dziale koronkarstwa na spółkę z „Hilfs- 
vereinem“. Po zatem utrzymywała w C h r z a -  
n o w i e  wspólnie z fundacyą hirszowską .o- 
gródek dziecięcym, który cieszył się sympatyą 
nawet kół ortodoksyjnych. Obecnie ma za­
miar zarząd przyjąć drugą siłę nauczycielską. 
Ogródek mieścił 17 chłopców i 40 dziewcząt. 
W  zimie zaopatrywano dzieci w płaszcze, 
buciki i czapki. Szkółkę wizytował inspektor 
okręgowy i wyraził uznanie kierownictwu.

W B u d z a n o w i e  założono z ramienia 
„Allianz1* szkołę ludową, do której uczęszczało 
■68 uczniów. Posiada ona ogródek szkolny, 
w którym starsze dzieci oddają się robotom 
ogrodniczym. Kurs wieczorny o 46 frekwen- 
tantach obejmował dwa oddziały. Do pierw­
szego uczęszczali analfabeci, do drugiego zaś 
tacy, którzy już umieli czytać i pisać.

Założenie szkoły ludowej w O 1 e s k u 
natrafiało na niezmierne trudności 2 e strony 
rabina i jego adherentów, którzy w nader 
nieetyczny sposób szykanowali sympatyków 
szkoły, właścicieli budynku i rodziców dzieci. 
Za poparciem posła Golda u władz przyszło 
do skutku otwarcie szkoły ubiegłego roku. 
Ilość uczniów wynosi 15; otrzymują oni 
płaszcze zimowe i buciki. Kurs wieczorny 
obejmuje 28 frekwentantów; nauka była tu 
udzielaną przez 6 godzin tygodniowo.

,Allianz11 posiada w Galicyi filie w Bro­
dach, w Krakowie, we Lwowie, w Przemyślu, 
Stanisławowie i Tarnopolu. Przewodniczącym 
filii lwowskiej jest Maurycy Lazarus, zastępcą 
Emil Mieses, sekretarzem dr. Szymon Schaff. 
Lokalne komitety znajdują się w Husiatynie, 
Podwołoczyskach i Zbarażu. Ogólne rozchody 
towarzystwa wynosiły w 1909 r. 228.540 K. 
25 hal. z tego na Galicyę 15.045 K. 87 hal.

Rabini-politycy.
W warszawskim dzienniku żargonowym 

D er Frajnd  znajdujemy ciekawy artykuł p. t. 
„Rabini-politycy11, poświęcony zjazdowi ra­
binów w Petersburgu. Ponieważ duchowień­
stwo żydowskie w Galicyi niewiele różni się 
od rabinów w Królestwie, przeto dzielimy się 
wywodami warszawskiego Frajnd!a z czy­
telnikami Jedności.

Publicysta żargonowy bierze asumpt 
z listu konserwatysty prowincyonainego, który

zwrócił się do redakcyi z nąstępującą skargą: 
„Dlaczego macie tak mało tołerancyi odno­
śnie do zjazdu rabinów? Duchowni wszystkich 
narodów od czasu do czasu odbywają zjazdy, 
a liberalna, nawet wolnomyślna prasa (? Le­
ktor.) zachowuje się wobec nich z większym' 
niż wy szacunkiem. Dlaczego ? Dlaczego prasa 
żydowska ma wymagać, aby rabini byli ko­
niecznie liberalnymi?...

Na to, w istocie prowincyonalnie naiwne 
zażalenie, Frajnd odpowiada:

„Nie wiemy, czy pretensya względem prasy 
żydowskiej jest usprawiedliwiona. Część tejże prasy 
właśnie pochlebia rabinom... (Jestto aluzya do ga­
zety H ajnt osławionego p. Jackana, który nie­
dawno zaczął trąbić na odwrót pod demagogicznem 
hasłem „Nazad do Talmudu!11 Lektor.). Za mało 
tołerancyi nie zdradzaliśmy. Tolerancya ustaje na 
tym punkcie, gdzie słowo przestaje się spierać 
a surowa siła chce zająć miejsce przekonania 
Dotychczas żydowscy klerykałowie jeszcze nie 
mieli sposobności używania siły; tymczasem wiemy 
tyle tylko, że rabini prosili, i prosili usilnie, i spo­
dziewali się osiągnąć troszeczkę siły, aby walczyć 
z „heretykami11 zgoła nie bronią przekonania, więc 
z pretensyą o tolerancyę trzeba było właściwie 
zwrócić się pod należytym adresem, nie do nas.

„Jednakże powinniśmy przyznać, że wzglę­
dem rabinów i zjazdu petersburskiego obecnie pa­
nuje wcale nieprzechylne usposobienie. W pewnych 
kołach inteligencyi żydowskiej, daje się zauważyć 
nieco troski i nieco gotowości do walki przeciw 
naszemu domowemu klerykalizmowi, który dopiero 
w ostatnim czasie (przy wyborach do zjazdu rabi­
nów, gdzie chasydyzm wodził rej. L.) dał się we 
znaki jako siła społeczna, i jako taka usiłuje zor­
ganizować się i wystąpić na arenie publicznej, gdzie 
zmagają się rozmaite dążenia i rozmaite siły spo­
łeczne.

„Nie jest też dziwnem, jeżeli rzecz tak się 
ma. Póki rabini siedzieli u siebie w domu, w „na­
miotach Zakonu11, a wpływu swego nie chcieli wy­
korzystać na gruncie społecznym, — zasługiwali 
nietylko na tolerancyę, lecz i należyty szacunek, 
przystojny przewodnikom religijnym, ludziom, sto­
jącym na czele wcale szerokiej dziedziny życia du­
chowego, będącego dla milionów potrzebą, pocie­
chą i jednym z głównych celów bytu. Alę rabini 
nie są zadowoleni ze swojej roli i, jak wszędzie, 
tak u nas wpływ religijny usiłuje też stać się siłą 
polityczną i wystąpić z otwartą walką i waśnią. 
Z religijności staje się klerykalizm, z przewodni­
ków religijnych — politycy i demagodzy, a jako 
takich trzeba ich traktować nietylko z należytym 
szacunkiem, lecz, oczywiście, także z hasłem bo- 
jowem — z drugiej strony.

.Przysłowie francuskie opiewa: „A la guerre, 
comme a la guerre". Jeżeli kto chce bić, jest to 
głupio z jego strony skarżyć się, że go biją na­
zad. W walce każdy chce zwyciężyć, nikogo się 
nie oszczędza.

.Dlatego właśnie sądzimy, że sam honor ra­
binów wymagał, aby zachowywali się inaczej i ina­
czej wystąpili... Jeżeli rabini pragną zostać prze­
wodnikami ś w i e c k i m i ,  to nie dziw', że się ich 
traktować będzie po świecku.

....Rabinów', stróżów naszej starożytnej T h  o- 
ry ,  możemy tylko czcić i szanować, jakkolwiek 
nie zajmujemy ich s tanow iska; rabini-politycy — 
stają się przeciwnikami politycznymi i są trakto­
wani jako przeciwnicy11.

Tyle Frajnd.
Wobec znacznego rozpowszechnienia bru­

kowego H ajnta , żeglującego na wodach se­
paratyzmu nacyonalistycznego pod flagą „Na­
zad do Talmudu!11, żałować musimy, że do­
stojniejszy Frajnd  w walce z klerykalizmem 
rabinicznym, recte c h a s y d z k i m ,  wyraża 
się jeno ogólnikowo, językiem dyplomaty- 
cznvm, którego przeciętny czytelnik gazet 
żargonowych wcale a wcale rozumieć nie 
może. Walka toczy się właśnie przeciw ry­
gorowi średniowiecznego rytuału, najgorszego 
hamulca przy pracy kulturalnej inteligencyi 
żydowskiej kolo wyzwolenia z ghetta upo­
śledzonej młodszej braci. Ten zaś rytuał, 
ciągle obostrzany przez „pobożnych11 cady­
ków (yide wnioski reb’ów chasydzkich na

zjeździe rabinów !), stanowi fundament obsku­
rantyzmu, zacofania i antykulturalności tych 
przewodników religijnych, których Frajnd 
właśnie nazywa „rabinami-politykami11. Na­
leży przeto przemawiać do ludu w y r a ź n i e ,  
bez dyplomatycznych zwrotów publicysty­
cznych. Niech prostaczek z ludu wie, o co 
c h o d z i :  wówczas tylko można go ewen­
tualnie pozyskać dla sprawy oświaty i po­
stępu, które to dobra ludzkości w oczach 
obskurantyzmu reb’owskiego uchodzą za 
szkodniki, godne sans phrase potępienia. 
Walka, którą Frajnd  tak często gęsto wspo­
mina, wymaga przedewszystkiem otwartości 
i odwagi przekonania. Lektor.

Z prasy żargonowej.
(Poufna konferencya i publiczny mityng).

Kraków miał przyjemność gościć w swo­
ich murach delegatów syońskich z całego 
państwa, zebranych na poufną konferencyę 
i to w same Zielone świątki. Der Tag 
(nr. 97 z 18. maja) przedstawia odbytą kon­
ferencyę następująco:

„Konferencya? — Nie, zwykły konwentykiel! 
Konwentykiel był to najlichszej sorty, co się od­
był w Krakowie ostatniej niedzieli i poniedziałku. 
Ubolewać tylko wypada, że wśród uczestników 
znalazło się kilku poczciwych, poważnych ludzi, 
którzy swemi nazwiskami jedynie z oportunizmu 
kryją całą komedyę. Zaprawdę bowiem nie jest 
to więcej jak komedyą, gdy się zbiera około 20 
osób, nie delegowanych przez nikogo, nie upo­
ważnionych, którzy odbywają tajną naradę, podej­
mują uchwały, które mają obowiązywać milion 
galicyjskich i bukowińskich żydów, (o naiwności!).

Nie jest to więcej jak komedyą, gdy tych 
dwadzieścia (tylu bowiem było uprawnionych 
uczestników) osób, a wśród nich sporo niepełno­
letnich, ustanawia, że kto się nie podda ich dyk­
taturze, nie jest narodowym żydem, syonistą, 
wiernym synem swego ludu, jeno zdrajcą, wrogiem 
swych braci! Jest to zuchwałość, jakiej nie ma 
równej w historyi ruchów społecznych! W do­
datku rezolucyi wcale się nie motywuje, motywów 
nie uważają za stosowne podać. Wydaje się tylko 
krótki komunikat: tak a tak postanowiliśmy, my, 
„wodzowie11 żydowskiego ludu 1...

Przygnębiające wrażenie wywarł ten konwen­
tykiel na wielu swoich uczestnikach. Jeden z nich, 
poważny i poczciwy działacz żalił się w przywatnej 
rozmowie. „Brałem udział w konferencyi przez 
dwie godziny, poczem wyszedłem. Nie wiem, czy 
ja jestem za stary, czy oni za g łup i!... Jak może 
się odważyć 20 niepowołanych osób, wśród nich 
kilku znanych streberów i karyerowiczów a reszta, 
znów złożona z młodziutkich ludzi bez 
doświadczenia i powagi, na uchwalanie obo ­
wiązujących całe żydowstwo (1!) uchwał'1.

Tych kilka słów charakteryzuje najlepiej tę 
konferencyę i jej rezultaty".

Zwyczajem swoim zwołali z okazyi swej 
konferencyi wielki ludowy „meeting11 celem 
„zapoznania11 mas ludowych z swoimi pla­
nami. Dla illustracyi „meetingu11 podajemy 
parę ustępów ze sprawozdania, jaki zamieszcza 
krakowski Der Tag (nr. 96 z 17. maja).

„Nasi przewódcy syońscy ulękli się nagle 
ludu i wprowadzili nowość — u wejścia ustawiono 
tragarzy i ekspresów, a kto chciał wejść, musiał 
zapłacić 20 halerzy...

Na afiszach nie wspomniano o tem ani 
słówkiem, mimoto bez opłaty wstępu nikogo nie 
wpuszczono. Kilkakrotnie przyszło do czynnych 
starć — ale aranżerowie zrobili swoje, bez opłaty 
wstępu nikt nie może dostąpić tego zaszczytu, 
by zobaczyć i usłyszeć „prawdziwych reprezen­
tantów ludu żydowskiego11... Nagłe zażądanie 
opłaty wstępu na mityng ludowy jest specyalno- 
ścią naszych syonistów. Mogą sobie wyrobić na to 
patent...

Zaraz po otwarciu zgromadzenia poczęto 
krzyczeć „jidisz, jidisz11, a wrzaski trwały przez 
dłuższy czas. Wśród ogólnego hałasu wystąpił 
jako pierwszy mówca dr. Straucher, który swem
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zjawieniem jeszcze wzmocnił burzą. Ze wszech 
stron dały sią słyszeć g łosy : Precz z Straucherem ! 
Po żydowsku m ów ić! i tak dalej...

W końcu uciszyła sią nieco pubiczność — 
pod wrażeniem groźby policyą — i Straucher po ­
czął mówić...

Dr. Mahler zwracał się do asymilacyi, ale 
nie podał nic pozytywnego, ale przesiał dawne 
otrzaskane frazesy, podczas których nie ustawały 
„zwiszenrufy”...

Dr, Mahler zakończył swem przemówieniem 
„mityng11; dyskusyi nie było.

Teraz zaśpiewali syoniści „lo awdu“ socyą- 
Iiści „czerwony sztandar”. Obie grupy doprowa­
dziły do czynnego starcia i musiała wkroczyć 
policya i oczyścić (sic!) salę, przyczem niejeden 
oberwał guza.

Tak wygląda „żydowski mityng ludowy11 
w Krakowie11.

Na innem miejscu w artykule „Poufna 
konferencya14 znajdujemy refleksye nad od­
bytym mityngiem:

„Zaprzeczyć się nie d a : warte było zapłacić 
szóstaka i zobaczyć piękny o b fa z : czterech człon­
ków klubu żydowskiego, co się wzajemnie zn eść 
nie mogą, jak pająki, co intrygują i zwalczają się 
wżajemnie, wystąpiło to jak bracia siamscy, złą­
czonych jedną m yślą : roztrąbienia swej wielkości! 
Na 2—3 godzin odłożyli swe prywatne rachunki 
i założyli wzajemne towarzystwo ubezpieczeń 
z celem wzajemnych adoracyi!..

Stand miał odwagę tej niedzieli publicznie 
twierdzić, że przeciw antysemickiemu wnioskowi 
Schmida przemawiali i agitowali t y l k o  członko­
wie klubu żydowskiego. A powszechnie wiadomo, 
że właśnie przy tej sposobności w s z y s c y  po­
słowie żydowscy spełnili godnie swój obowiązek. 
Przeciw wnioskowi przemawiali i agitowali: dr. 
Gross, Kuranda, Loewenstein, Gold i i. a wszyscy 
razem współdziałali, by hańbiący wniosek się nie 
utrzymał! Z c z y s t ą  p r a w d ą  w i n i e n  n a w e t  
p o s e ł  S t a n d  s i ę  l i c z y ć . . . ”

Żądanie dość naiwne. W szak w kłam­
stwie i bladze leży siła żywotna naszego 
syonizmu.

Z LITERATURY.
niickieułicz po hebrajski!.

O wielce ciekawej książce pragniemy 
zdać dziś sprawę, a lubo książka ta nie jest 
nową, gdyż wydaną została w 1881 roku, 
to jednakowoż mała tylko garstka o istnieniu 
jej wie, a jeszcze mniejsza ją kiedykolwiek 
czytała.

Książką tą jest dzieło Mickiewicza p. t. 
„Księgi narodu polskiego i księgi pielgrzym- 
stwa polskiego14 w przekładzie hebrajskim, 
dokonanym przez rabina rzymskiego, d-ra 
Moise Ascarelli’ego, a tytuł jej po hebrajsku 
brzm i; „Sefer arn polanim wesefer gerej po­
lan im".

Nie jest naszym zamiarem rozpisywanie 
się obecnie o samym przekładzie, pragniemy 
n a t o m i a s t  podać szerszą wzmiankę o 
przedmowach, poprzedzających przekład; da­
ją one bowiem z jednej strony świadectwo 
czci, jaką się cieszył wielki poeta w sferach 
ż y d o w s k i c h  Włoch i Francyi, a z dru­
giej przypominają szczerą i gorącą sympatyę 
wieszcza Polski dla uciśnionych w całej Eu­
ropie żydów wogóle, a dla polskich w szcze- 
gólności. : .

Entuzyastyczną jest przedmowa Armanda 
Levy’ego, znanego publicysty i literata fran­
cuskiego, gorącego wielbiciela Mickiewicza; 
opowiada on o wielkiej miłości Adama dla 
żydów, cytuje urywki jego wykładów w Col­
lege de France, tchnących wielką sympatyą 
dla starej kultury żydowskiego szczepu, i przy­
pomina wskazania Mickiewicza dla zawiąza­

nych wówczas legionów polskich, aby ideał 
równouprawnienia żydów wcielili do ideałów, 
za. jakie kr.ew swoją mają przelewać; cytuje 
z racyi wypadków 63 roku zdanie księcia 
Adama Czartoryskiego, że żydzi polscy, któ­
rzy potrafili przelewać swoją krew razem 
Polakami, potrafią też i żyć z nimi w zupeł­
nej zgodzie; wreszcie wskazując na udział 
Polaków we wszelkich walkach o wolność i ró­
wność, zaleca Armand Levy miłość dla Polski 
i jej ideałów.

Opowiada również Armand Levy, jak na 
posiedzeniu rzymskiej rady miejskiej członek 
i deputowany, a zarazem prezes gminy ży­
dowskiej Rzymu, p. Samuel Alatri, W gorą­
cej mowie wielbił Adama Mickiewicza i uzy­
skał jednogłośną uchwałę ojców miasta, aby 
biust naszego wielkiego poety umieszczono 
na Kapitolu obok biustów innych najzasłu- 
żeńszych mężów.

Następujący po tej przemowie list Adolfa 
Cremieux, znanego ministra francuskiego, a 
zarazem prezesa stowarzyszenia żydowskiego 
Alliance Israelite Uniyerselle, pełen jest 
entuzyazmu i uwielbienia dla Mickiewicza, 
któremu między innemi przypisuje i zasługę 
krzewienia zgody oraz miłości pomiędzy 
wszystkimi obywatelami Polski bez różnicy 
stanu i wyznania.

Bardzo ciekawą jest przedmowa samego 
tłumacza, d-ra Ascarelli’ego, który będąc, jak 
już wzmiankowaliśmy, rabinem rzymskim, ze 
względu na znajdujące się w dziele zwroty 
i wyrażenia, wprost sprzeczne z zasadami 
religii mojżeszowej, zastrzega się, że sam 
jest przywiązany do wiary żydowskiej i jej 
dogmatów, tłumaczył zaś zwroty wymienione 
jedynie z wielkiej czci dla Mickiewicza, wiel­
kiego przyjaciela żydów, a zarazem wielkiego 

‘bojownika o wolność wszystkich uciśnionych 
ludów.

Wszyskie te przedmowy, jak już wzmian­
kowaliśmy, tchną taką miłością i entuzyaz- 
mem dla Mickiewicza i Polski, ze zdają się 
być, wobec teraźniejszych gwałtownych spo­
rów między chrześcijanami a żydami w kra­
ju naszym, jakąś czarowną muzyką bardzo 
odległej przeszłości—i żal istotny ściska ser­
ce, gdy się powyższe głosy porówna z tera- 
źniejszemi wynurzeniami szowinistów, nawo­
łujących w mowach publicznych oraz arty­
kułach dziennikarskich do nienawiści, walki 
i separatyzmu, zamiast do miłości i zgody.

Na zakończenie kilka dat, tyczących się 
tłumacza;

Dr. Moise Ascerelli urodził się w Rzymie 
dnia 21 kwietnia 1827 roku; po ukończeniu 
studyów teologicznych oraz fakultetu medy­
cznego, poświęcił się początkowo zawodowi 
lekarskiemu, następnie został rabinem w ro- 
dzinnem mieście. Zmarł on w Rzymie dnia 
9 grudnia 1889 roku.

Świat. Artur Goldstadt.

K R O N I K A .

Stypendya im. UJoFila. Akademia Umie­
jętności w Krakowie ogłosiła konkurs na 2 
stypendya im. bł. p. Henryka Wohla. Sty­
pendya wynoszą po 900 koron rocznie i będą 
wypłacane w dwu ratach, z początkiem zi­
mowego i letniego półrocza każdorazowego 
roku szkolnego. Petenci powinni wykazać, że 
są albo pochodzenia włościańskiego, a to 
z Galicyi zachodniej lub Królestwa Polskiego,

lub że s ą  P o l a k a m i  w y z n a n i a  mo j ­
ż e s z o w e g o  i stałymi mieszkańcami Ga­
licyi zachodniej lub Królestwa Polskiego. Je­
dno stypendyum musi zawsze przypaść dla 
petenta wyznania mojżeszowego. Nadto pe­
tenci winni wykazać, że są zapisani na jeden 
z Uniwersytetów, galicyjskich lub na UniWerL 
sytet Warszawski lub też na inny jakiś Uni­
wersytet, znajdujący się w granicach dawnej 
Polski i że się specyalnie poświęcają studyófn 
nad językiem polskim, literaturą polską lttb 
historyą polską; przyczem przez historyę pol­
ską należy także rozumieć studya nad histo­
ryą prawa polskiego i stosunków wewnętrz­
nych dawnej Rzeczypospolitej polskiej. Kan­
dydat, który uzyska stypendyum, będzie obo­
wiązany przed pobraniem następnej raty 
przedstawić świadectwa z dobrym postępem. 
Kandydat, który stypendyum uzyskał, może 
je zachować przez cały przeciąg studyów 
uniwersyteckich, oraz, o ile zamierza zdawać 
doktorat, przez dwa lata jeszcze po normąl- 
nem ich ukończeniu, o ile jednak w tym cza­
sie nie uzyskał posadę z pensyą co najmniej 
równającą się rocznej kwocie stypendyalnej. 
W  przedłużeniu na przeciąg dwu lat po u- 
zyskaniu absolutoryum, należy wnieść osobne 
podanie i załączyć do niego poparcie tego 
lub tych profesorów, pod których kierunkiem 
kandydat studya swoje odbywał. Podania za­
opatrzone : a) w metrykę chrztu, b) świa­
dectwo przynależności, d) dowody uczęszcza­
nia na uniwersytet i e) świadectwa kollok- 
wialne albo inne, im równoznaczne świadec­
twa uniwersyteckie z dobrym postępem .-r- 
należy wnosić do Zarządu Akademii Umie­
jętności do dnia 20 października 1910.

Zjazd syoński ro Ftrahoroie. W ubiegłą 
niedzielę i poniedziałek odbywała się w Kra­
kowie konferencya delegatów politycznych 
źydowsko-narodowych organizacyj z Galicyi, 
Bukowiny i zachodniej Austryi. Oprócz de­
legatów, obecni byli członkowie żydowskiego 
klubu parlamentarnego w Radzie państwa, 
dr. Straucher, dr. Gabel, dr. Mahler i Stand.

W pierwszym dniu obrad uchwalono 
stworzyć państwową organizacyę żydów, 
obejmującą wszystkie dotychczas istniejące 
polityczne krajowe organizacyę. Nowo utwo­
rzona państwowa organizacya opiera się na 
narodowo-żydowskim programie i ma na celu 
obronę i zastępstwo politycznych, kultural­
nych, narodowych, społecznych i gospodar­
czych interesów wszystkich żydów w mo­
narchii. Jako organy państwowej organizacyi, 
utworzono corocznie obradującą państwoWą 
konferencyę i państwową egzekutywę; w skład 
tej ostatniej wchodzą następujący członko­
wie : czterej posłowie z klubu żydowskiego
Straucher, Gabel, Mahler i Stand, dalej pp. 
Salz, dr. Schalit, dr. Frucht; Wymienieni 
tworzą prezydyum ; dalej wchodzą w skład 
komitetu zjazdu : Robert Stricker, Adolf Bóhm, 
z prowincyj austryackich; dr. Lupul, dr. Dia­
mand, Zygmunt Weissglas z Bukowiny; dr. 
Fruchtmann, dr. Lówenherz jun., W. Ringel, 
dr. Schreiber, Herman Tropp, dr. Waldmann 
z Galicyi. Uchwalono także statut organiza­
cyjny. Najbliższa konferencya państwowa 
odbędzie się we Lwowie.

0  ruchu syońskim Frankfurter Zeitung. 
Między innemi pisze ten dziennik następu­
jąco: Po raz wtóry wyrażamy nasze prze­
konanie. Zwróciliśmy się mianowicie przeciw 
idei żydowskiego państwa narodowego, które 
tylko przeszkodzić .może ruchowi emancypa­

S T A N I S Ł A W  K O W A L S K I  Bulet ■‘" T * 3 ™ Y PilT r -  r - *  '°™,,y
H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W  W IN  i K O R ZE N I 1 *  nainOIDSIB| hy
=  L w ó w ,  ™ jl.  A i c a d e ^ i c ^  i s .  _  niejsze przysm aki. gieny, m arka B.B.
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cyjnemu i wielką szkodę wyrządzić może 
przez usiłowanie zlania momentu religijnego 
z narodowym. N ie  m a j u ż  w s p ó l n o ś c i  
n a r o d o w e j  ż y d ó w .  Żydzi są w rozmai­
tych krajach w swej właściwości różni. Myl- 
nem jest mniemanie, jakoby żydzi wszystkich 
krajów stanowili w przybliżeniu jednolitą na­
rodowość. W obozie syońskim jest bardzo 
niejasno; prawie każdy inaczej pojmuje ruch. 
Gdyby się miało na myśli tylko akcyę w kie­
runku pomocy polityczno-gospodarczej dla 
prześladowanych żydów, bez żadnego do­
datku narodowego, byłoby to zadanie, nie 
ograniczające się na oznaczone terytoryum. 
Sprawy obecnie tak stoją, że mimo uchwal 
w Hamburgu robota syonistów nasuwa po­
ważne podejrzenia, które stanowią przeszkodę 
dążeniom gospodarczym. Widzimy to z do­
niesienia organu syonistów Die Welt o in- 
terwiewie z przywódcą młodo-tureckim Na- 
sim-bejem, w którym tenże wyrazi! się, że 
syoniści przestraszają masę turecką, że Turcy 
zawsze wybierać będą okolice emigracyi i nie 
wejdą w układy, jeśli syoniści zechcą wejść 
do Palestyny jako naród z gotowymi żąda­
niami. Natomiast z uznaniem wyrażał się 
Nasim-bej o „Alliance Israelite“, których ko­
lonistów szczerze się przyjmie. Die Welt 
widzi w tem szczucia „Alliance*1, ale dowodu 
przeprowadzić nie potrafi. W każdym razie 
syonizm liczyć się musi z tym ogromem 
praktycznych trudności.

(Klasowe aresztowania. W Łodzi od- 
bjńy się w ostatnich dniach masowe areszto­
wania i rewizye wśród kół inteligencyi ży­
dowskiej. Aresztowano około 100 osób, po 
większej części nauczycieli, adwokatów i ajen­
tów handlowych. Ponadto zamknięto kilka 
stowarzyszeń żydowskich. Również w Wilnie 
dokonano aresztowań i rewizyi w kołach in­
teligencji żydowskiej.

Od Administracyi. P. T. prenum erato­
rów prosim y o łask. nadsyłanie przedpłaty oraz 
w yrównanie za leg łośc i celem  uregulow ania  
nakładu.

W y d a w n ic tw a  K o la  T .  S . L .  im. B.
G o ld m a n a .

Nakładem Kola T. S. L. im. B. Goldmana 
we Lwowie wyszły następujące broszury:

Dr. Alfred Ko h l :  Kwestya syońska na 
uniwersytecie.

Dr. Ernest Łu n i ń s k i :  Berek Joselowicz.
Dr. Bertold M er w i n : Glossy przedkon­

gresowe.
Dr. Bertold Me r wi n :  Żydzi w powstaniu

1863.
Dr. Feliks J u r o w  i c z : Następstwa znie­

sienia prawa propinacyi.
Broszury te są do nabycia w cenie 50 h. od 

egzemplarza w administracyi Jedności. Zama­
wiać je można przez biura dzienników i księ­
garnie.

N A D E S Ł A N A
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada. 

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY

W i l h e l m a  K a i  t e r a
Lwów, ul. Chorążczyzny 5, róg Akadem ickiej.
Wykonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kau­
czuku, złocie i bez podniebienia. — Pacyentów  

z prowincyi za łatw ia się  w  jednym dniu.

Dom bankouly i kantor ułymiany
S O K A L ,  i  L I Ł I E H I

POLECA NOWOURZfJDZONE

iwr ogniotrwałe kasy pancerne 
z schowkami depozytowymi

(SAFE DEPOSITS)
w  piwnicach sw ego now ego gmachu.

Prospekty i cenniki wysyłam y na żądanie.

Dra. BRONISŁAWA SABATA
Z akład r o e n tg e n o w sk i i e le k tr o m e d y c z n y .

Badanie i leczen ie prom ieniam i Roentgena  
i elektrycznością  

L w ó w , u l. L e le w e la  2. Telefon Nr. 1520.

Dr. D, EHRLICH
prym. szp ita la  im. Lazarusa w e Lwowie 

Kopernika 12. — T elef. Nr. 811. — Ord. od 3—5.

Z dniem 1-go czerwca 1910 
OTW ARTĄ Z O S T A JE

o

przy ul. Karola Ludwika (róg Furmani®.
właściciel Herm an Flit ter.

Galicyjska Kasa Fakturowa
we Lwowie, ul. Jagiellońska 6. —  Telefon 1510.

udziela  kupcom i przem ysłow com  dogod­
nego kredytu na faktury i otwarte pre- 
tensye, eskontuje rymesy, zaliczki k ole­
jow e i inne z obrotu handlow ego, przyj­
muje lokacye na rachunek b ieżący jakoteż  
do inkasa w szelk ie pretensye i w eksle.

19
P ap iery  m a sz y n o w e  n a jle p sz e j  ja k o śc i po  n a jta ń ­
szy ch  cen ach  od  K. 6 .5 0  do K. 11 .5 0  z a  ty s ią c  ark. 
ła ś m y  m a sz y n o w e  r o z m a ite g o  sy ste m u  po K. 2 .8 0 .  
H alk i m a sz y n o w e  od 1. K. do 16 . H. za  103  sztu k .
Ołówki i atrament wyrobu krajowego 
tudzież wszelkie towary galanteryjne 

poleca po cenach hurtownych.
Fabryczny skład papieru, przyborów  

szkolnych i kancelaryjnych.

JÓ ZEF B IK E L E S
L w ó w , u l ic a  S y k s tu s k a  L. 2 .

Lekarz chorób dzieci

Dr. S. M E I S E L S
b. asystent kliniki dziecięcej prof. Heubnera 

w Berlinie, b. sekundaryusz szpitala powszechnego 
we Lwowie.

ul. Kościuszki 1. 3 — Telefon Nr. 1153.

Apteka pod złotą gwiazdą

PIOTRA MIKOLASCHA
uie Ltuouiie, ul. Kopernika 1.

poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
i Syrup su lfoguajaeolow y z kolą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego.

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
jest o połowę tańszy od Siroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.
Syrup sulfoguajaeolowy z kolą

kosztuje kor. 2.50.
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.

Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P i o t r a  

M i k o l a s c h a  we Lwowie.
Ostrzega się przed naśladoronietroami.

The D ream land-K ino
KR/TINfl MARZEN

Pierwszorzędny światowy

TEATR KIHElATOGRAFICZtlY
L w ów , p ia t  M aryack i 6 i 2 , w  p arterze

Codziennie w spaniałe przedstaw ienia od 
god zin y  4. popoł. do 11. w  nocy.

W n iedziele i św ięta  od 11. r a n o  do 1. 
w południe i od 3. popołud. do 11. w nocy.

W  m aju b. r. przeniosłem  
d ru ka rn ię  m oją do now ego  
dom u ulica S y k s t u s k a

Artur Goldman.

[o k n u  Hermanów odlfi. óo 31-po maja itr.
SerOZACyjrye NOWOŚCI! Początek o godz. 8 wiecz. 
Bilety są wcześniej do nabycia w Biurze dzienni* 

ftóro Plohna, ul. Rarola Ludwika 1. 5. 310

Przybory do podróży
znane z dobroci

Kufry, Walizki —  Torby z necesarami —  Torebki damskie, 
Pudła na kapelusze i ł.  p. własnego wyrobu poleca

LEOPOLD R O M W E IG  L w ó w , S yk stu sk a  2 , w  p o d w ó r z u .
Pokrowce i reperacye uskutecznia się natychmiast.

;l|!j!!«.i;|!!!!«i■;f!jl!;.;ij!!!;>..;;!!!!!..;l!j!!;..;l!l!!*..«ljlllł» .llllli..Ifllll;;;;f!!j!»i;jtll!!!;;|lijlj;; Mdlii;...lllll.

ZAKŁAD m i l E Z Y i O D L E W A R it l A  
TABLIC METALOWYCH

M a k s a  G laserm an a
Lwów, ul. Sykstuska 17 

TELEFON Nr. 2059/vi. 
w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n i o  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l i c e  i n a -  _ 
p is y  l a n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  jf- 
p i e c z ą t k o w e ,  n u m e r a t o r y  i s t e m p l e  

■ ■■ :■= d a to w e .  = = = = =  
Cenniki bezpłatnie.

i'<ii|iitihi|iiiii.,ujiii.ńj|jjii.i.,j||iiiMjjjjiiiiii|j|i.iriijjjiii.ii|j|i,,.ii|j|in̂

Istniejący od lat 14

SKŁAD SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH obecnie
pod firmą (Schulz & Lwów) poleca na sezon najświeższe nowości z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.

S A L O M O N  L W Ó W
we Lwowie, przy ul. Kazimierzowskiej 1. 5.
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W s z e l k i e  m o n e t y  z a g r a n i c z n e
kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych — — — — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyń 

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
(róg Kilińskiego). i

Telefon 1334. Elektryczność Telefon 1334.

WHCŁflW NAGÓRSKI i Ska Komand.
L W Ó W , T R Z E C IE G O  ]VEA.JA. 15

Centralny skład na Bałicyą ŚUliecznikÓUI, Żarówek
i wszelkich przyrządów do światła elektrycznego.

|  C. I  i r z y w .  galicyjski akcyjny f
Bank hipoteczny

O d d zia ł depozytow y
^  przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- ^ 
$  chunek bieżący, przyjmuje do przechowania /JI 

papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki. A 
/jv Nadto zaprowadza na wzór instytucyj Jjj 
n'x zagranicznych tak zwane A

|  S ch o w ki depozytow e 312 ^
A (Safe Deposits). A
^  Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, a
A depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie A 
Ą pancernej schowek do wyłącznego użytku * 

i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie A 
A a dyskretnie przechowywać można swoje A 
JjJ mienie lub ważne dokumenty. jjj
A W tym kierunku poczynił Bank hipo- A 
^  teczny jak najdalej idące zarządzenia. ^
A Przepisy odnoszące się do tego rodzaju A 

depozytów, otrzymać można bezpłatnie jjj 
to w oddziale depozytowym. A

=  Tea tr  rozm a itośc i  =
V p r i p f p  R r i ^ t n l  w .ysKpy sławnego ko- V d l  I Cl C U l  l o l Ul  mika Adolfa Wollner?,
Węgierskiej piękności Elsy 
nowe komedye. Początek 
wieczór.

Sugar itp. Dwie 
o godzinie 830

międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
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N. KATZNEk i k o m i s o w y  j > -  ^
w Podwołoezyskaeh, TOołoezysku, Brodaeb i Ra­

dziwiłłowie.
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
IZywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dlajaj 
brusków i toezydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
H e r b a t a  w  o r y g in .  pa c z k .  z ces .  r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą

A dres: IM. Ratzner, Podroołoezyska.

Do zawierania ubezpieczeń żyeio 
wyeb, posagowych, na renty, 
ludowych i dla dzieci pod 
nader korzystnymi wa­
runkami niskiemi pre­
miami, nadaje się 
n a j b a r d z i e j

fikcyjne Tow. ubez­
pieczeń na życie i renty

Filia dla Galicyi i Bukowiny:

L w ów , p l. B ernardyń sk i 1 . 2 a .
Zdolnych i rutynow agentów poszukuje się.

^  Dostawiamy codziennie do mieszkań ^

C. k. nadw. dostawca

R. M E R K E L
L WÓ W — T R Y B U N A L S K A  L. 8.

Pierwszorzędny Dom Mebli
poleca kompletne urządzenia stylowe 
mieszkań w różnych gatunkach drzewa. 
Meble tapicerowane, żelazne, gięte i ol­
chowe. Kompletne urządzenia willi, 

kawiarń i t. p.
Ulgi w spłatach wedle umowy. Ceny najniższe.

MLEKO 309

w  z a m k n ię ty c h  f la s zk a c h

>1111
A. Fis. Lubomirskiego i St. hr. My- 

eielskiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. /

t s t

Rok założenia 1782.

Pierwsza 

i najstarsza

Fabryka
▼▼

▼

, HR WIOSHĘi ,
N a jm o d n ie jsz e

paski jj kołnierzyki 
krawatki rękawiczki 
i gorsety brukselskie

poleca najtaniej

Ferdynand Giittler
L w ów , u l. H alicka I. ZO.

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud­

niu do nabycia przy kasie.

S tarszego  le k a r za  sz ta b o w e g o  i  f iz y k a  Dr. (L Sciim idfa
S Ł Y N N Y

OLEJEK SŁUCHOWY
usuwa chwilową głuchotę, cieczenie z uszów, szum 
w uszach i przytępiony słuch, nawet w zastarzałych 
wypadkach. Sprowadzić można za kor. 4. flaszkę 

z opisem użycia przez aptekę
P i o t r a  M i k o l a s c h a  w e  L w o w ie .

N a t y c h m i a s t o w e  o d z w y c z a j e ­
n ie  z a p e w n i o n e .  O b ja ś n ie n i a  
b e z p ł a t n i e .  P o d a ć  wiek  i p łe ć  
Ś w ie tn e  p i s m a  dz i ę k c z y n n e .
Z le c e n ia  l e k a r s k i e . ---------------

Instytut „Sanitas“ Velburg, Z lOOBawarya.

POLECH

prawdziwe 

polskie wódki
i najprzedniejsze likiery.

D n n j p  C które stale używają odżywczy pro- 
F d SI I G . szek do zmywania głowy

C 7 | | r n << nie będą się nigdy uskarżały nawy- 
y y O Z U i l l  padanie, siwienie włosów, na parple
i łuszczenie skóry.

działa odżywczo na cebulki włosowe, 
jy O Z U I H  jest aseptycznym, usuwa łupież
i świąd skóry.

Liczne uznania!

Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

DRUKARNIA
i w łasny wyrób stampili] 306 

I. FKIEIlMAMl

\ !/7R

7t\\ jx

L W O W I E
P a s f iż  H a u s m a n a  1. 2.,

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI pięcząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

w7K.
¥
>K

\ł/

yi\

Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 29. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


